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      Moim cudownym Rodzicom,

      Jadwidze i Zdzisławowi

    


    
      Prolog

      Rosja Radziecka, jesień 1918


      Pociąg znów się zatrzymał.


      Za pierwszym razem, gdy stanął w szczerym polu, byli zdezorientowani i przestraszeni, teraz już nie – wiedzieli, co się święci. Żadna awaria czy niespodziewana przeszkoda, tylko ten przeklęty maszynista! Lada chwila zjawi się przewodnik po składkę: pieniądze, pierścionki, wszelkie wartościowe rzeczy, nawet ubrania. Inaczej maszynista nie pojedzie ani wiorsty dalej. Nim dotrą do granicy, ten łajdak ograbi ich do reszty. Nie mieli jednak wyjścia. Zresztą, żadna cena nie będzie zbyt wygórowana, jeśli tylko wydostaną się z tego zapomnianego przez Boga kraju. Zrobią wszystko i jeszcze więcej, byle wrócić do odradzającej się ojczyzny.


      Na razie jednak Polska znajdowała się daleko, a straty materialne pasażerów rosły, więc zbierającego składkę witały krzyki, gniewne pomruki i przekleństwa. W tym zbiorowisku uchodźców była tylko jedna rodzina, która nie narzekała na kolejny przystanek ani nie rzucała obelg w kierunku maszynisty. Niespodziewany postój rozpalił w Nikolskich nadzieję, kiedy już niemal zupełnie wygasła. Ich najstarsze dziecko, Krzysztof, zachorowało w podróży, a jego stan pogarszał się z godziny na godzinę. Wśród pasażerów nie było medyka ani nikogo, kto umiałby mu pomóc. Zjawił się tylko ksiądz, oferując chłopcu ostatnie namaszczenie. Słysząc tę propozycję, Alicja Nikolska o mało nie wyrzuciła kapłana z wagonu. Dopiero perswazje męża i niani Marilki sprawiły, że pozwoliła dokonać obrzędu.


      – Aluniu, ten sakrament nie oznacza jeszcze, że… Nie, właśnie nie! Zdarza się, że chorzy odzyskują po nim zdrowie!


      Ksiądz skwapliwie przytaknął, nakazując pokładać ufność w miłosierdziu Boga. Alicja, choć zawsze uważała się za osobę wierzącą, nie potrafiła pójść za tą radą. Nie mogła nawet patrzeć ani tym bardziej słuchać słów obrzędu, odeszła w przeciwny kąt wagonu i ukryła twarz w dłoniach. Jak to możliwe, że jej Krzyś, tak zdrowy, pełen energii, znalazł się na granicy życia i śmierci? Przecież rzadko chorował, to raczej Andrzej łapał wszystkie możliwe infekcje. Nawet nie czuła niepokoju, gdy Krzyś zaczął skarżyć się na nudności i ból brzucha, w końcu dało się je wytłumaczyć trudami podróży. Sama miewała silne mdłości, zwłaszcza w godzinach porannych. Z jej synkiem było jednak coraz gorzej, wymiotował, gorączkował i chwilami płakał z bólu, wskazując ręką dół brzucha. Konrad zmierzył mu tętno i z wrażenia aż pobladł: serce biło o wiele za szybko. Ich dziecko gasło w oczach, a oni nie umieli mu pomóc! Ta świadomość ścinała ją z nóg, musiała się oprzeć o ścianę wagonu. Wtem poczuła dotyk chłopięcej dłoni na swej zaciśniętej ręce.


      – Mamo, ksiądz już sobie poszedł – powiedział dziesięcioletni Andrzej, rok młodszy od chorego brata. – No i dobrze. Krzyśkowi bardziej trzeba doktora.


      Alicja z trudem stłumiła jęk. Dlaczego w tym wielkim, przepełnionym pociągu nie było żadnego medyka? Los okrutnie sobie z nich drwił. Niemal słyszała jego złośliwy chichot. Chciała krzyczeć z całych sił, żeby przestał, lecz powstrzymała ją obecność syna. Andrzej znów coś mówił, skupiła uwagę, by pojąć znaczenie jego słów.


      – Jak dorosnę, zostanę lekarzem. Takim najlepszym ze wszystkich. Będę wiedział, jak uleczyć chorobę Krzysia; i inne też.


      – Zostaniesz, zostaniesz. – Alicja zmierzwiła palcami jego włosy. Andrzej planował odległą przyszłość, podczas gdy dla niej liczyła się tylko chwila obecna. Potrzebowała lekarza, ale tu i teraz.


      I oto pociąg się zatrzymał! Co więcej, nie w szczerym polu, tylko na normalnej, choć niewielkiej stacji kolejowej. Osada, w której się znaleźli, nie wyglądała na wioskę, choć jednocześnie była zbyt licha na miasto. Konrad nie tracił czasu. Wyszedł na peron, by zorientować się w sytuacji.


      – Co się dzieje? – zapytał Krzyś, patrząc na matkę oczami zasnutymi gorączką i bólem.


      – Nic złego, kochanie. Stoimy na stacji. Wkrótce znajdziemy dla ciebie lekarza i od razu poczujesz się lepiej!


      Konrad dogadał się ze stróżem kolejowym, który za stosowną opłatą zgodził się udostępnić choremu miejsce w stróżówce. Postój na pewno potrwa kilka lub nawet kilkanaście godzin, warto, by mały w tym czasie odpoczął.


      – Wreszcie ułożysz się wygodnie, synku – tłumaczył Krzysiowi ojciec, biorąc go ostrożnie na ręce.


      Mebel, nazywany przez stróża łóżkiem, okazał się rozklekotaną kanapą, lecz po koszmarnej podróży wydawał się niemal luksusowy. Krzyś został ułożony, niania Marilka poszła po wodę, Andrzej wybiegł za nią. Nikolscy naradzali się, co robić dalej.


      – Pytałem pracowników stacji, czy w okolicy jest jakiś lekarz. Powiedzieli, że nie, ale dali mi namiary na starego felczera. Pójdę i sprowadzę go tu.


      – Boję się, że wychodzisz. – Alicja złapała męża za ramię. – Masz fałszywy paszport. Lepiej ja pójdę, moje dokumenty są przecież legalne.


      – Zostań z Krzysiem, bo będzie się niepokoił – zadecydował Konrad. – To mała osada i prości ludzie. Może bolszewicy jeszcze tu nie dotarli.


      W czasie, gdy mąż szukał felczera, Alicja krążyła po stróżówce niczym niespokojny duch. Prędko zaczęła żałować, że sama nie poszła. W końcu była tylko polską reemigrantką, a nie dezerterem z rosyjskiej armii. Konrad podjął wielkie ryzyko, wracając do przechrzczonego na Piotrogród Petersburga. Gdy odnaleźli się po wojennej rozłące w oku bolszewickiego cyklonu, wydawało się, że teraz będzie już tylko lepiej, że wszystko się ułoży. Nawet nie przeczuwali…


      – Mamo, idzie tato z jakimś panem! – zawołał Andrzej, wpadając do izby z peronu. W ślad za nim zjawił się Konrad w towarzystwie felczera. Alicja zamarła na widok osoby, której oczekiwała jak zbawiciela. Drobny, siwiuteńki, trzęsący się dziadulo sam najwyraźniej potrzebował opieki.


      – Nie wypróżnia się? Od jak dawna? Gorączkuje? Nie chce jeść? – dopytywał. Potem pochylił się nad dzieckiem i zaczął uciskać jego brzuch. W czasie badania Krzyś wyrywał się i prosił, by go dłużej nie dręczyć. Alicja już chciała odepchnąć felczera, lecz on sam zwolnił uścisk. Mały pacjent aż krzyknął z bólu. Matka uklękła przy kanapie i głaskała go po czole.


      – Niedobrze, niedobrze – sapnął starzec. – To może być zapalenie ślepej kiszki. Trzeba, żeby całe świństwo ze środka wylazło na zewnątrz, inaczej nie będzie ratunku. Dam chłopaczkowi coś na przeczyszczenie.


      – I tylko tyle? – krzyknęła Alicja, zrywając się z kolan. – Przecież musi być jakieś lekarstwo!


      – Zdałoby się laudanum na ból. Ale ja tego nie mam…


      – A operacja? – wtrącił szybko Konrad. – Znałem kiedyś żołnierza, który cierpiał na podobną przypadłość. Chirurg otworzył mu brzuch i…


      – Chirurg może i tak. – Felczer machnął ręką. – Ja, panie, jestem prosty człowiek i nie umiem takich rzeczy. Ale jak już mówicie o żołnierzach, to jeden z tych bolszewików, co u nas siedzą, chwalił się, że się szkolił na medyka. Potem niby rzucił naukę, choć po mojemu to prędzej jego wylali. Może coś mu jeszcze we łbie zostało.


      Małżonkowie wymienili szybkie spojrzenia. Więc jednak byli tu komuniści!


      – Gdzie go można znaleźć?


      – A wiadomo, że w gospodzie, co ją jaśnie panom zabrali.


      – Myślisz, że warto spróbować z tym bolszewikiem? – zapytał Konrad po odejściu felczera, odprowadzonego przez Marilkę i Andrzeja.


      – Nie mamy innego wyjścia. Ale to ja po niego pójdę.


      – Zwariowałaś! Nigdzie cię nie puszczę!


      – Dlaczego? Miałam już z nimi do czynienia. Zresztą, nie idę walczyć, tylko prosić o pomoc.


      Sprzeczali się przez kilka minut, ale Konrad nie zmienił zdania. Obawiał się, że czerwoni wyczują w Alicji wroga klasowego. Mogła być ubrana jak żebraczka, wychudzona i zmizerowana, jednak nie umiała ukryć swego arystokratycznego pochodzenia. Zdradzał ją język, wymowa, gesty, wyprostowana postawa. I duma, która nie opuszczała jej w najgorszym położeniu. On sam, jej mąż, ojciec jej dzieci, po dwunastu latach małżeństwa nadal odczuwał społeczną różnicę między nimi. Panna Wawrzecka, córka dziedzica z Dorliczyna, miałaby pójść do bolszewików! Znieważyliby ją, choćby po to, by odnieść kolejne zwycięstwo nad znienawidzoną arystokracją.


      – Nie pójdziesz! Powtarzam ci stanowczo. Sam wybiorę się do tej gospody, popytam ludzi. Ty nawet się stąd nie ruszaj.


      – Ale państwo głupio gadają – stwierdziła niania, która właśnie wróciła do izby i przysłuchiwała się rozmowie. Nie bała się tak powiedzieć, bo od dawna była uznawana za członka rodziny. – Przecież ja jestem rodowitą Rosjanką, starą, prostą kobietą. Jeśli komuś wypada do nich iść, to właśnie mnie.


      Jak zwykle, Marilka miała rację. Nikolscy nie zamierzali się jej sprzeciwiać.


      – Idźcie z Bogiem, nianiu – powiedział Konrad, ściskając jej pomarszczoną rękę. – Obiecajcie temu bolszewikowi, że go sowicie wynagrodzimy. Byle tylko zechciał przyjść do Krzysia.


      Marilka poszła. Stroskani rodzice nieco odetchnęli, lecz niebawem znów znaleźli się na skraju rozpaczy. Krzyś po środkach przeczyszczających poczuł się jeszcze gorzej, dużo gorzej. Konrad przegonił przerażonego Andrzeja na zewnątrz, by nie patrzył na męki brata. Chłopak kręcił się po peronie, dopóki nie zaczepił go podróżny z ich wagonu. Podobno pociąg miał ruszyć jeszcze tego samego dnia.


      – Tato, tato! – Andrzej wywołał ojca ze stróżówki. – Pan Jerzy kazał przekazać, że dzisiaj odjeżdżamy. Najdalej za parę godzin.


      Konrad Nikolski poczuł wyraźnie, że jest jakaś granica wytrzymałości i że on właśnie ją osiągnął. W ostatnich latach życie nie szczędziło mu zmartwień ani trudów. Walka na froncie, moralne dylematy związane z zabijaniem ludzi, a zwłaszcza rodaków we wrogich armiach, dezercja, wybuch rewolucji, przedzieranie się przez kraj w czerwonej gorączce, niepokój o rodzinę – wydawało mu się, że po takich przeżyciach zdołał się uodpornić. Teraz, wobec choroby syna, był słaby i bezradny jak dziecko. W stanie Krzysia dalsza podróż oznaczała po prostu wyrok śmierci.


      – Wracaj do matki i nic na razie jej nie mów – przykazał Andrzejowi. – Ja pójdę rozmówić się z przewodnikiem.


      Chłopiec jednak nie wszedł do izby, tylko spoglądał do środka przez niewielkie okno. Krzyś rzucał się po łóżku, jego oczy były zwrócone w kierunku sufitu, jakby nie dostrzegał już nikogo koło siebie, choć matka ciągle się przy nim krzątała. Dlaczego tak strasznie zachorował, co mu się stało? Był przecież nie tylko starszy, ale i silniejszy. Andrzej nieraz dostawał od niego porządnego łupnia.


      – O, Marilka! – Pogrążony w myślach, z opóźnieniem dostrzegł wracającą nianię. Chciał ją o coś zapytać, ale minęła go i z impetem wpadła do stróżówki.


      – Jesteś sama? – zawołała rozczarowana Alicja. Niania machnęła ręką i usiadła, żeby złapać oddech.


      – Ci bolszewicy chyba w ogólnie nie mają serca – wysapała. – Banda, która siedzi w gospodzie, nic tylko hula i pije. Ten niby medyk spał przy stole, a tak waliło od niego bimbrem, że od samego zapachu można się upić. Obudziłam go i mówię, że szukam pomocy dla chorego dziecka. On na mnie łypie okiem i w śmiech, że jestem za stara na dziecko! Normalnie piorun we mnie strzelił! Opanowałam się i powiedziałam, że jestem krewną. No bo wie pani, niania…


      – … brzmi burżujsko – dokończyła Alicja. – Dobrze zrobiłaś. Co dalej?


      – On na to, że dziecko musi mieć matkę. Jeśli matka przyjdzie i ładnie z nim pogada, to może da się coś zrobić. Prosiłam, błagałam, że nie ma czasu do stracenia, ale śmiał mi się w twarz i powtarzał swoje. Mówię pani, że z nimi nie warto rozmawiać. To bydlęta.


      Alicja milczała, zapatrzona na pierworodnego. Nie zauważyła nawet powrotu Konrada, zreflektowała się dopiero, gdy usłyszała jego głos. Pytał niani, czy udało się jej coś załatwić.


      – Bolszewik obiecał, że zjawi się później – odpowiedziała szybko za nią. – Dokończy swoje sprawy i przyjdzie zobaczyć Krzysia.


      Marilka nawet mrugnięciem oka nie zdradziła, że przekazała zupełnie inną wiadomość.


      – Niestety, nie mamy dużo czasu – oznajmił Konrad. – Rozmawiałem z przewodnikiem, składka już się odbyła. Powiedział, że ruszamy za godzinę. Ludzie już się zbierają.


      Ten cios również został przyjęty w milczeniu. Alicja tylko jeszcze bardziej pobladła, choć już wcześniej wydawało się, że cała krew odeszła z jej twarzy.


      – Weźmiesz Andrzeja i pojedziecie dalej – zwróciła się do męża. – Ja i Marilka zostaniemy tutaj, póki Krzyś nie wydobrzeje.


      Konrad wziął żonę za rękę i wyprowadził na peron.


      – Chyba nie wiesz, o czym mówisz!


      – Wiem, że Krzyś nie przeżyje, jeśli nie otrzyma pomocy! Nie przetrwa do kolejnego postoju!


      – Więc zostaniemy tutaj razem. Nie wolno nam się rozdzielać, nie po tym, gdy się cudem odnaleźliśmy!


      – Bardzo nam się przysłużysz, kiedy zostaniesz i dasz się aresztować! W ten sposób dowiedziesz przywiązania do rodziny!


      – A ty na pewno poradzisz sobie sama w środku rewolucji!


      – Jakoś sobie radziłyśmy z Marilką przez ostatni rok, poradzimy i teraz!


      Patrzyli na siebie z gniewem, gotowi ranić się i obrażać, by ratować to drugie. Na szczęście w porę przyszło opamiętanie, zrozumieli, że kłótnia do niczego nie prowadzi.


      – Konradzie, musisz wyjechać – przemówiła łagodniej Alicja. – Niczego nie dokażesz, pozostając tutaj. Możesz tylko ściągnąć na nas niebezpieczeństwo. To jest kraj, w którym nie uznaje się już żadnych wartości. Przecież oni zamordowali cara i jego rodzinę!


      – A co, jeśli ten bolszewik się nie zjawi albo nie będzie umiał pomóc?


      – Zjawi się, nie odpuści okazji do zarobku. Zrozum, nie mogę stąd odjechać, dopóki nie wykorzystam tej ostatniej szansy.


      – A ja nie mogę stąd odjechać bez was – wyszeptał, dotykając policzka żony. Alicja poczuła łzy wzbierające w oczach. Nie pozwoliła im jednak wypłynąć.


      – Jeśli nie zważasz na swoje bezpieczeństwo, pomyśl o Andrzeju – perswadowała. – Teraz jest zdrowy, ale Krzyś kilka dni temu też był. Nie wiadomo, co jeszcze może mu się tutaj przydarzyć. Nie wolno nam ratować jednego dziecka kosztem drugiego! Nie wolno!


      Alicja rzuciła na stół ostatnią, najmocniejszą kartę. Konrad nie miał żadnej, która mogłaby ją przebić. Położył drżące ręce na jej ramionach.


      – W takim razie musisz mi obiecać, że do mnie wrócisz. Choćby nie wiem, co się stało, zrobisz wszystko, by do mnie wrócić!


      – Przysięgałam ci to już dwanaście lat temu – przypomniała.


      – Zrób to znowu, teraz.


      Przysięgła, patrząc w jasnoniebieskie, szczere oczy męża. Mimo woli pomyślała o tym, co zamierzała zrobić. Nigdy nie czuła do siebie takiej pogardy.


      Wszystko zostało postanowione. Konrad zawołał Andrzeja i wspólnie zaczęli szykować się do dalszej podróży. Chłopiec płakał, nie chciał zostawiać matki i brata. Rodzice z trudem przekonali go, że tak będzie najlepiej.


      Alicja odprowadziła swoich mężczyzn do pociągu. Wcześniej podzieliła z mężem ostatnie pieniądze i kosztowności. Większość przypadła jej i Marilce.


      – Przyszła mi do głowy pewna myśl – powiedział Konrad. – Może pojechalibyśmy z Andrzejem do twoich rodziców, do Dorliczyna? I potem tam byśmy się spotkali?


      – Nie, nie warto. Moi rodzice was nie przyjmą. Woleliby zapomnieć, że jeszcze żyję na tym świece.


      – Alu, minęło tyle lat! Stary świat się rozpada na naszych oczach!


      – Nie dla moich krewnych. Zresztą, skąd wiesz, czy bolszewicy już tam nie dotarli? Trzymajcie się pierwotnego planu, jedźcie do twego stryja do Bydgoszczy.


      Alicja stała na peronie, dopóki pociąg nie zniknął jej z oczu. Powinna iść, powinna biec, ale przez chwilę nie była zdolna ruszyć się z miejsca. Konrad niepotrzebnie przypominał jej o Dorliczynie, o utraconym na zawsze raju. O lipowej alei i kwitnących liliach wodnych w sadzawce, o wesołych piknikach nad jej brzegami… Nie, nie mogła teraz o tym myśleć, nie mogła uciekać we wspomnienia. Wróciła do stróżówki.


      – Pani naprawdę chce iść do tego bolszewika? – dopytywała Marilka ze zgrozą. – Panie Boże i wszyscy święci! Zrobi pani krzywdę, nie dając nic w zamian! Niech pani pomyśli o dziecku!


      – Przecież tylko dla niego to robię!


      – Nie o Krzysiu, niech go Bóg ma w swojej opiece! O tym, które pani nosi pod sercem!


      A więc wiedziała! Alicja ledwo zaczęła podejrzewać u siebie odmienny stan, a Marilka już była tego pewna. Tylko Konrad niczego się nie domyślił, inaczej na pewno nie wsiadłby do pociągu. Oczywiście, zawsze marzyli o córeczce, ale w końcu pogodzili się z tym, że dwóch chłopców musi im wystarczyć. Dopiero tego lata, gdy odnaleźli się po wojennej rozłące… Nie warto jednak było przywiązywać się do myśli o kolejnym dziecku. Bardzo wątpliwe, by donosiła ciążę w takich warunkach.


      – Nianiu, to teraz nie ma znaczenia. Powiedz mi lepiej, gdzie znaleźć tego bolszewika. Muszę iść, zanim zupełnie się ściemni.


      – Niech pani nie idzie, błagam panią! Rozmawiałam z nim, to podły człowiek! Lepiej zostańmy z Krzysiem i odmówmy litanię, bo tutaj już tylko Bóg może pomóc! A jeśli taka Jego wola, to…


      – Nie waż się kończyć! Nawet nie waż się tak myśleć! Zostań tutaj i pilnuj Krzysia. Sprowadzę pomoc!


      Jej pewność gwałtownie zmalała, kiedy już znalazła się przed gospodą, w której trwała w najlepsze pijatyka. Ledwo weszła do środka, zaczepił ją obleśny drab.


      – Szukacie mężczyzny, towarzyszko?


      – Podobno jest tu towarzysz, który uczył się na doktora, z nim jestem umówiona – wyjaśniła.


      – Z Wołodią? Aaa, to insza inszość. Zaprowadzę prosto do niego – oznajmił drab z pijacką szarmanckością, pokazując schody na górę.


      Każdy stopień zabierał Alicji resztki odwagi. Nie szła pod górę, przeciwnie, zstępowała do otchłani. Czuła zawroty głowy i dreszcze na plecach. Kiedy zatrzymali się pod jakimiś drzwiami, jej serce biło tak, jakby natychmiast chciało wyrwać się z ciała.


      – Poczekajcie tu, towarzyszko.


      Alicja posłusznie zatrzymała się w półotwartych drzwiach. Mogła stąd słyszeć całą rozmowę i obserwować sytuację. W pokoju było kilku mężczyzn, którzy grali w karty, siedząc na krzesłach lub leżąc na pryczach.


      – Wołodia! Jest tu jakaś towarzyszka, mówi, że była z tobą umówiona!


      – Jak znowu ta stara, to mnie nie ma! Jak młoda, to wpuść!


      – Wygląda na młodą! Towarzyszko, pokażcie się!


      Alicja z najwyższym trudem zrobiła kilka kroków i weszła. Drżącą ręką zdjęła z głowy chustę, brązowe loki rozsypały się wokół jej twarzy.


      – Witajcie, towarzyszu – powiedziała. Miała tak zaschnięte gardło, że mówienie wręcz sprawiało jej ból. – Przyszłam w sprawie chorego chłopca. Słyszałam, że potraficie mu pomóc.


      – Trzeba było od razu samej do mnie przyjść, a nie wysyłać babuszkę! – zawołał wesoło Wołodia, odkładając karty. Wyglądał na trzydzieści lat i mógłby nawet uchodzić za przystojnego, gdyby nie opuchnięta twarz i podkrążone oczy.


      – To jestem, jak sobie życzyliście. Wiecie, towarzyszu, jak wyleczyć mojego synka?


      – Nawet jak tego nie uleczy, to z chęcią sprawi wam nowego! – wrzasnął bolszewik o czerwonej jak piwonia twarzy i zaniósł się rechotem.


      – Towarzysze, wyjdźcie stąd! – zarządził nieoczekiwanie Wołodia. – No już, won! – Musiał mieć wśród nich niemały respekt, bo bez oporu się wynieśli. Wszyscy oprócz jednego, który spał w najlepsze na jednej z prycz, miarowo pochrapując.


      – Siadajcie i mówcie, towarzyszko, co dzieje się z waszym synem.


      Alicja powiedziała prawdę. Nie musiała niczego koloryzować, sytuacja i tak była tragiczna. Bolszewik przez cały czas jej się przypatrywał. Nawet nie szczególnie pożądliwie, raczej z ciekawością. Pewnie mocno różniła się od kobiet, które w swoim życiu miewał.


      – Chłopiec musi mieć przeprowadzony zabieg – ocenił. – Pamiętam to ze studiów. Trzeba otworzyć brzuch i zdrenować ropień, który tam powstał.


      – Podejmiecie się tego? – zapytała ochrypłym głosem, który nawet dla niej brzmiał obco. – Zapłacę, ile tylko chcecie. Moja krewna, która tu była wcześniej, ma przy sobie pieniądze. Syn leży w stróżówce na dworcu…


      – Najpierw dogadamy się, towarzyszko, jak mężczyzna z kobietą. – Wołodia pochylił się i położył dłoń na jej kolanie. Alicja wzdrygnęła się, jakby coś ją oparzyło. Roześmiał się i pogroził żartobliwie palcem. – Ale musicie być dla mnie milszą!


      – Będę – obiecała, zrywając się z krzesła. – Tylko chodźmy najpierw do mego synka, bo…


      – Najpierw zadatek – warknął, chwytając ją za ramię i zmuszając, by usiadła. – A potem reszta zapłaty.


      Już nie uśmiechał się zawadiacko, jego twarz przybrała drapieżny wyraz. Alicja przymknęła oczy. Wiedziała, że nie ucieknie, trzymał ją mocno za nadgarstki. Zresztą była jak sparaliżowana, nie mogła nawet przełknąć śliny. Czuła potworną samotność, ale to dobrze. Przynajmniej nikt nie będzie o tym wiedział. Chrapiący facet się nie obudzi, a Marilka może się co najwyżej domyślać. Konrad się nie dowie. Jej rodzice się nie dowiedzą. Mają rację, że nie chcą jej znać, ale się nie dowiedzą. Ani Krzyś, ani Andrzej. Sama tylko będzie o tym pamiętała do śmierci, ale nikt poza nią nie ucierpi.


      Kiedy jednak poczuła męską dłoń na swoim lekko wypukłym brzuchu, zrozumiała, jak bardzo się myliła.


      Nie była zupełnie sama.


      Nie była.

    

  


  
    
      Rozdział I

      Rzecz nietrudna i nienowa


      
        Chciałbym wszystkie słówka chwytać

        Wprzód, nim od ustek odlecą;

        I nie potrzeba tłumaczyć,

        Co chcę słyszeć, co zobaczyć.

        Rzecz nietrudna i nienowa,

        Moja luba!


        Adam Mickiewicz, Dwa słowa

      


      Kwiecień 1937


      W pokoju Maryli panował totalny rozgardiasz. Sukienki porozrzucane po łóżku, rajstopy zwisające z poręczy krzesła, walające się na podłodze pantofelki. A sprawczyni całego zamieszania klęczała przy otwartej szafie, wyrzucając z niej kolejne ubrania.


      – Mario! – zawołała ostro Alicja Nikolska, wchodząc do pokoju córki. – Co to ma znaczyć?


      Niemal w każdą sobotę była świadkiem podobnej sceny i nigdy nie pozostawiała bałaganu bez komentarza. Tak samo nieodmiennie zwracała się do córki nadanym jej na chrzcie imieniem, choć dla reszty świata dziewczyna była Marylą.


      – Oj mamo, szukam szala, wiesz, tego ze srebrnym wzorem…


      – Gdybyś utrzymywała w szafie porządek, znalazłabyś go bez problemu – brzmiała standardowa odpowiedź Alicji. Tym razem została wzbogacona o dodatkowy element: – Mogłabyś sobie darować to dzisiejsze wyjście.


      – Dlaczego? – Maryla zerwała się na równe nogi, gotowa do boju. – Przecież mogę wychodzić w sobotę! Taka była umowa. Przez cały tydzień zakuwam do matury, a soboty mam dla siebie!


      – Chciałabym ci przypomnieć, że do matury zostało już niewiele czasu. Nie rób takiej miny, nie zamierzam zamknąć cię w domu. Przyszłam tu w innym celu. Ja i ojciec chcemy z tobą poważnie porozmawiać. Czekamy na ciebie w salonie. Mam nadzieję, że zechcesz nam poświęcić chwilę swego cennego czasu.


      Ironia i poprawność. Cała matka. Maryla szczerze wątpiła, by było w niej miejsce na jakieś inne uczucia. Czasami chciała zrobić coś naprawdę szokującego, byle tylko wyprowadzić matkę ze stanu wiecznego opanowania. Skoro jednak jej starszy brat Andrzej nie zdołał tego dokonać swoim rozwodem, ona, mniej kochane dziecko, nie miała najmniejszych szans. Matka na zawsze pozostanie niewzruszoną skałą.


      Co innego ojciec. Tata był cudowny, ale zawsze musiała dzielić się nim z innymi ludźmi, którzy bardzo cenili go jako architekta. A odkąd został członkiem zarządu miasta, stał się gościem we własnym domu. Stery życia rodzinnego na dobre przejęła matka, która nie uznawała demokracji. Ta rodzinna narada na pewno została zwołana przez nią. Maryla domyślała się, co, a raczej kto będzie tematem rozmowy. Rodzice od dawna domagali się od niej konkretnych planów na przyszłość, przy czym sami zdążyli już stworzyć własne. Ojciec upierał się, by wysłać ją na studia. Przez okrągły rok trajkotał jak zepsuta katarynka, że najważniejsze jest wykształcenie, bo tylko dzięki niemu można coś w życiu osiągnąć. Matka z kolei wolałaby wydać ją za mąż. Kilka razy zapraszała na obiad jakiegoś owdowiałego szlachciurę i myślała, że córka nie połapie się, w jakim to celu… Rodzice układali swoje ambitne plany, a Maryla potrzebowała do szczęścia jedynie pełnej swobody i okazji do zabawy. Od pewnego czasu zastanawiała się intensywnie, które wyjście będzie dla niej bardziej opłacalne. Nie chciała małżeństwa z podstawionym kandydatem, ale też miała już po dziurki w nosie zakuwania. Studia jednak miały to do siebie, że pozwalały wyrwać się z domu i dawały dużą dozę wolności.


      Maryla uśmiechnęła się szeroko. Zanim rodzice przystąpili do egzaminowania jej z planów na przyszłość, wkroczyła do salonu z gotową odpowiedzią.


      – Mamo, tato, mam dla was wielką nowinę: zamierzam iść na studia!


      – Dobry wybór, córeczko! – ucieszył się Nikolski.


      – O proszę! A na jaki kierunek? Do tej pory nie zauważyłam u ciebie żadnych zainteresowań poza kinem i katalogami z modą – ironizowała matka. Siedziała na krześle sztywno, nie dotykając plecami oparcia.


      – Mogę studiować filologię romańską – wypaliła Maryla, siadając z rozmachem na kanapie. – Akurat w tym jestem dobra.


      Rzeczywiście, może z chemii czy fizyki ledwo przechodziła z klasy do klasy, ale miała wrodzony talent do języków. Wchodziły jej do głowy bez specjalnego wysiłku. Zwłaszcza francuski, który szlifowała z miłości do swego nauczyciela, rodowitego Francuza. Rozpływał się nad jej akcentem, a potem ożenił z jakąś szarą gęsią. Po tym uczucie Maryli oczywiście wyparowało, lecz dobra wymowa pozostała.


      – Dobrze, moja panno – oznajmiła Nikolska. – Możesz iść na studia, skoro tego chcesz. Nie myśl jednak, że pozwolę ci się obijać. I na pewno nie puszczę cię samej na tułaczkę po pensjonatach. Pojadę z tobą, dokądkolwiek się udasz. Razem wynajmiemy jakąś kwaterę.


      Maryla zerwała się z kanapy i stanęła naprzeciwko matki. Zdolna była wykrzyknąć tylko jedno słowo:


      – Mamo!


      – Przejrzałam cię na wylot – stwierdziła sucho Alicja, podnosząc się z krzesła. – Dobrze wiem, że wcale nie masz ochoty się uczyć. Ale ja już postaram się, żebyś stała się odpowiedzialna i użyteczna. Moja córka nie zejdzie na manowce, nigdy do tego nie dopuszczę!


      Będąc jednakowego wzrostu i mając podobne figury, panie wyglądały prawie identycznie – prawie. Maryla wdała się w matkę, lecz to, co u niej było młode i wesołe – oczy, policzki, usta – u starszej Nikolskiej wyglądało surowo i poważnie. Twarze obu stanowiły zwierciadło ich charakterów, zupełnie różnych, ale mających jedną wspólną cechę: stanowczość. Ten identyczny rys częściej jednak je dzielił, niż łączył. Teraz stały naprzeciwko siebie, mierząc się wzrokiem. Maryla zdała sobie sprawę, że z matką nie ma szans. Zwróciła się więc do ojca i zaczęła go błagać o odrobinę swobody. Nikolski wysłuchał cierpliwie pełnej żalów mowy córki i nawet podjął interwencję u żony. Alicja jednak zniweczyła cały jego wysiłek jednym zdaniem:


      – Daliśmy już jednemu dziecku wolną rękę, i co z tego wyszło?


      Cóż, prawda. Andrzej aż zbyt klarownie pokazał im, co znaczy pozwolić potomstwu na zbytnią niezależność. Po studiach medycznych wyjechał za granicę, ożenił się z cudzoziemką, a potem, co jeszcze gorsze, rozwiódł się. Po czym wrócił do Polski i zamieszkał w Warszawie, lecz wcale się nie ustatkował, a rodzice woleli już nie wnikać nazbyt szczegółowo w jego tryb życia, obawiając się dalszych rozczarowań. Nie, stanowczo nie mogli sobie pozwolić na powtórzenie tych błędów przy drugim dziecku. Tym bardziej, że najstarsze stracili już na zawsze.


      Maryla rozumowała dokładnie odwrotnie niż ojciec i matka. W bracie widziała jedyną ostoję i wybawiciela od rodzicielskiej tyranii. Tydzień przed maturą udała się do Warszawy, by szczegółowo przedstawić mu swą życiową tragedię. Oczywiście przy kawie i ulubionych ciastkach. Oczywiście w Ziemiańskiej. Tej małej.


      Andrzej Nikolski, sącząc leniwie mazagran, z przyjemnością przyglądał się siostrze. Zauważył, że Maryla traciła owszem dziewczęcy urok, ale wyraźnie zyskiwała prawdziwie kobiecy. Jej uroda ewoluowała, jednak nie w kierunku uduchowionej piękności. Już teraz mógł z całą pewnością orzec, że Maryla będzie raczej atrakcyjna niż piękna. Smukła i zgrabna, z wyraźnie zaznaczoną talią i ładnie zaokrąglonymi biodrami, musiała przyciągać spojrzenia, nawet w Warszawie. I te jej bursztynowe oczy! Andrzej miał słabość do siostry, ale jej dramatyczne deklamacje nie robiły na nim żadnego wrażenia; zbyt dobrze znał jej sztuczki. Wiedział, że nie brała życia zbyt poważnie, zresztą tak samo jak on. Inaczej jakim cudem siedziałaby z nim w cukierni w Warszawie niemal tuż przed maturą i zajadała się słodyczami, zamiast zakuwać dniem i nocą w rodzinnym domu w Bydgoszczy? Problemy zaczynały się dopiero, gdy ktoś od Marylki tej powagi wymagał. Przypuszczał, że o to właśnie teraz chodziło.


      – Co się znowu stało? Zamknęli cię w kozie? Rodzice złapali cię na paleniu? Albo nie kupili ci nowej kiecki na zakończenie szkoły? – dopytywał z iście braterską czułością, trącącą najwyższego stopnia sarkazmem.


      Maryla rzuciła Andrzejowi mordercze spojrzenie znad talerzyka. Najchętniej cisnęłaby w niego łyżeczką, ale uznała, że nie byłoby to zbyt mądre, skoro miała do niego interes.


      – Ja do ciebie jak do brata, a ty sobie drwisz ze mnie – jęknęła, zwieszając głowę.


      Andrzej natychmiast spuścił z tonu. Może siostra rzeczywiście ma do niego jakąś istotną sprawę? Przynajmniej w jej mniemaniu.


      – No to powiedz tak po ludzku, o co ci chodzi – zachęcił.


      – Jak to o co? O moją przyszłość! – wykrzyknęła egzaltowanym głosem. – Jeżeli się za mną nie wstawisz, to rodzice urządzą mnie na amen!


      – Na amen, czyli jak? Chcą wpakować cię do klasztoru?


      – Mój Boże, nie! – Maryla roześmiała się, nadzwyczaj łatwo przechodząc z tragicznego tonu do największego rozbawienia. – Nie są przecież aż tacy głupi! Ale za mądrzy to też niestety nie. Matka chce mnie wydać za mąż za wdowca – dzieciatego wdowca – a ojciec, żebym poszła na studia.


      – No to co za problem? Idź na studia! Chyba że… ekhm… ten twój wdowiec ma tak liczne zalety… – Andrzej posłał siostrze znaczący uśmiech.


      – Milcz, wariacie! Owszem, ma jedną zaletę. Majątek ziemski niedaleko Bydgoszczy. Mama ślini się na samą myśl o nim…


      – Siostra, wyhamuj, bo wypadniesz z właściwego toru – skarcił ją lekko. – Wiesz przecież, że mama wciąż nie odżałowała tych ziem, które jej rodzina straciła po rewolucji.


      – Ale co mnie do tego? To jej sprawa, nie moja. I co, ja niby miałabym zbierać okruszki po innej kobiecie? Jakby nie było mnie stać na własnego mężczyznę?


      Andrzej odwrócił się, by skryć uśmiech. Kiedy już się opanował, stwierdził rzeczowo:


      – Więc masz inne wyjście: po prostu pójdziesz na studia.


      – Sprawa wcale nie wygląda tak prosto, jak uważasz! – zaprotestowała Maryla, po czym jakby nigdy nic zajęła się pałaszowaniem ciastka. Dopiero po chwili kontynuowała: – Pomijając fakt, że wcale nie mam ochoty na dalszą naukę… No dobra, ostatecznie mogłabym się poświęcić, ale… No właśnie. Mama sprzeciwiała się moim studiom, wiesz, jaka ona jest przedpotopowa… W końcu łaskawie wyraziła zgodę, lecz pod warunkiem, że zamieszka wraz ze mną. Wyobrażasz to sobie?!


      – Ojciec nigdy się na to nie zgodzi. Nie będzie przecież mieszkał sam.


      – Matka dopnie swego, zobaczysz. Powiedziała, że nie ma w życiu ważniejszego zadania, niż dopilnować, żebym nie zeszła na złą drogę.


      Andrzej przyznał, że sprawa nie przedstawia się w jasnych barwach.


      – Jaką więc rolę przeznaczyłaś dla mnie w tym dramacie? – zapytał, sięgając po filiżankę. – Co według ciebie miałbym zrobić, by zapobiec złu?


      Maryla przywołała na twarz najpiękniejszy, najbardziej przymilny uśmiech.


      – Musisz powiedzieć mamie, że będziesz sprawował nade mną pieczę w czasie moich studiów w Warszawie. Czyli że przyjmiesz mnie pod swój dach – wypaliła jednym tchem.


      – Co?! – Andrzej o mało nie zakrztusił się kawą. – Nie ma mowy!


      – Och, zlituj się! Proszę, błagam, zaklinam!


      – Po pierwsze, mama się nie zgodzi…


      – Zgodzi się! Zgodzi się, jeżeli uda się ją przekonać, że inicjatywa wyszła od ciebie, nie ode mnie. Ja będę udawać niezadowoloną z twego pomysłu i takie tam… Ty zapowiesz, że będziesz mnie trzymał krótko…


      – Chyba za długo przebywałaś dzisiaj na słońcu, siostruniu – odparował Andrzej, nieco oszołomiony. – A w ogóle jak ty to sobie wyobrażasz? Prowadzę typowe kawalerskie gospodarstwo, cieszę się swobodą…


      – Której ja w żadnym razie nie zamierzam naruszać – weszła mu w słowo Maryla. – Jeżeli będziesz chciał sprowadzać dziewczyny na noc, to się w ogóle mną nie krępuj. Daj spokój, masz do czynienia z kobietą nowoczesną.


      – No proszę, kochana, dziękuję za pozwolenie! A nie przyszło ci do głowy, że twoja obecność będzie odstraszać te wszystkie dziewczyny?


      – Nie, o ile zapoznasz mnie z nimi. Chociaż nie będę ukrywać, że bardziej od koleżanek interesują mnie twoi koledzy.


      – Ty jednak jesteś zupełnie niepoprawna!


      – Braciszku, błagam. Będę ci sprzątać, chodzić rano po świeże bułki, parzyć kawę… Obiadów ode mnie nie wymagaj, zresztą, tu jest tyle restauracji… Będę ci kupować codziennie gazetę i…


      – Nie, Marylo. – Andrzej uniósł lekko dłoń, przerywając potok obietnic. – Wprawdzie perspektywa świeżych bułek bardzo mi się podoba, ale najbardziej na świecie cenię sobie moją swobodę. Nie mam zamiaru rezygnować z niej na parę ładnych lat.


      – A kto tu mówi o latach? Skarbie, te studia to tylko zasłona dymna. Chcę się po prostu wyrwać z domu, zyskać swobodę ruchów i poznać właściwego mężczyznę.


      – I potem żyć długo i szczęśliwie, tak? Pięknie to sobie wymyśliłaś, brawo. Jest jednak jedna drobna kwestia. Czy bierzesz pod uwagę, że twój książę może się nie pojawić tak na zawołanie?


      – Ale jak to? – Ręka Maryli zawisła w pół drogi między talerzem a ustami. – W stolicy?! Naprawdę nie znajdzie się tu paru młodych, przystojnych, interesujących mężczyzn?


      – Ci ostatni są na wyginięciu – oznajmił Andrzej, dopijając kawę. – Pytam jednak poważnie: co wtedy zrobisz?


      – Obiecuję, że nie będę siedzieć ci na głowie. A może mama zmądrzeje do tego czasu? Teraz chodzi jedynie o to, żeby gdzieś się tu zaczepić. No to jak, Andrzejku, zgodzisz się?


      – Ani mi się śni.


      – Dlaczego? – zawołała zdruzgotana; już się jej wydawało, że urobiła brata.


      – Pomijając moje wszystkie wcześniejsze zastrzeżenia, wcale nie mam ochoty brać odpowiedzialności za jedną z najbardziej zuchwałych i niezdyscyplinowanych panien w tym kraju.


      – Andrzej! Jakiej odpowiedzialności? Właśnie chodzi o moją niezależność… Sam już od dawna jesteś niezależny, powinieneś mi to też umożliwić!


      – Nie, Marylo, tym razem ci nie pomogę – powtórzył stanowczo Andrzej, odsuwając od siebie pustą filiżankę. – Skończmy tę dyskusję. To niemożliwe.


      Dla Maryli nie istniało słowo „niemożliwe”. Gdy zawodziła dyplomacja, pozostawały inne sposoby. Niewiele się namyślając, na oczach całej Ziemiańskiej padła przed bratem na kolana, teatralnym gestem ujęła jego rękę i zasypała go potokiem słów na tyle donośnych, że słyszała je połowa sali:


      – Kochany, kochany, kochany. Jesteś moją jedyną ucieczką i nadzieją. Tylko ty jeden możesz mnie ocalić….


      – Marylo, wstawaj! – wycedził Andrzej, prostując się.


      – Twoje silne ramię stanowi moją ostoję wśród burz. Błagam więc, nie zostawiaj mnie!


      Andrzej nerwowo rozejrzał się po sali. Spora część gości była wyraźnie zdegustowana, jeszcze większa jednak zdradzała niezdrowe zaciekawienie. Personel Ziemiańskiej chyba po raz pierwszy nie wiedział, jak postąpić wobec tak nietypowej pary.


      – Dość już tego! – Andrzej zerwał się z krzesła, lecz dalej nie mógł ruszyć, bo siostra wciąż klęczała przed nim na podłodze, uporczywie trzymając się jego rąk.


      – Błagam, nie odrzucaj mnie! Zrobię wszystko, co zechcesz, ale nie odrzucaj mnie! – wołała z rozpaczą dziewczyna, coraz lepiej wczuwając się w rolę. Andrzej zrozumiał już, że przegrał.


      – Dobrze, już dobrze! Pogadam z rodzicami!


      Dopiero gdy skończył wymawiać te słowa, zdał sobie sprawę, jak zostały odebrane przez świadków. Maryla rzuciła się bratu w ramiona, do końca kreując się na szczęśliwą narzeczoną. W całej sali rozległy się okrzyki: – Gratulacje! Brawo! – Andrzej pociągnął siostrę w kierunku wyjścia, a ta zgrywuska jeszcze przy drzwiach odwróciła się i posłała sali całusa.


      – Będę cię trzymał pod kluczem i ani razu nie pokażę się z tobą na mieście – warknął. O dziwo, Maryla nie wyskoczyła z żadną pyskatą odpowiedzią, tylko po prostu pocałowała brata w policzek. Zawsze miała na niego wielki wpływ, a co gorsza, świetnie zdawała sobie z tego sprawę. Jak ja z nią wytrzymam? – pytał samego siebie, ale na jego ustach pojawił się lekki uśmiech.


      Andrzej Nikolski zaliczał się do osób, które nie przejmowały się światem, tylko urządzały go wedle swoich potrzeb. Jedyną istotą, dla której mógłby zrezygnować z jakiegoś pragnienia, była jego młodsza o jedenaście lat siostra Maryla. Łączyły ich nie tylko więzy krwi, lecz także ogromny apetyt na przyjemności. Oczywiście, różnili się w kwestii definiowania tych przyjemności, ale zgadzali się całkowicie, że brać trzeba wszystko, co się nawinie, jeśli tylko ma się na to ochotę. Andrzej, który ukończył studia medyczne, miał własne mieszkanie na ulicy Jasnej i niezależność finansową, mógł swobodnie wcielać tę zasadę w życie i czuł, że powinien umożliwić to siostrze. Bo co za przyszłość czekała ją w Bydgoszczy? Z ojcem, dla którego liczyły się tylko odpowiedzialność i obowiązek? Z matką, która nigdy nie otrząsnęła się po śmierci synka w 1918 i żyła już tylko przeszłością? Maryla zasługiwała na więcej. Andrzej postanowił dać jej szansę na samodzielność. Niech rzuci się życiu w ramiona, niech upaja się i omdlewa w jego uścisku, dopóki nie zacznie dostrzegać wad tego kochanka. Wtedy zostanie jej tylko świadomość, że ten drugi i zarazem ostatni zalotnik będzie jeszcze bardziej odrażający. A potem wszystko się skończy.


      Po zdaniu matury Maryla objawiła rodzicom wolę studiowania filologii romańskiej w Warszawie. Ojciec natychmiast zauważył, że to bardzo wygodne rozwiązanie, bo mieszka tam Andrzej, który mógłby ją przyjąć pod swój dach. Słysząc te słowa, dziewczyna wykrzyknęła z przerażeniem: „Niech mnie Bóg broni! Przecież on trzymałby mnie zamkniętą w pokoju!”. Natomiast Andrzej wyraził chęć zaopiekowania się siostrą, grożąc jej jednocześnie, że jeśli ośmieli się przynieść w indeksie ocenę gorszą od piątki, natychmiast odeśle ją do domu. Maryla rozpłakała się jak na zawołanie, Nikolski senior wyraził swoje zadowolenie, jego żona zlustrowała rodzeństwo podejrzliwym spojrzeniem, ale ostatecznie wyraziła niechętną zgodę.


      A w październiku na stateczne kawalerskie mieszkanie Andrzeja spadł prawdziwy huragan – huragan halek, wstążek, koronek, spódniczek, płaszczy, szminek, kapeluszy oraz całej reszty damskiego asortymentu. I w tym wszystkim sama Maryla, młode pisklę, wyrwane spod opiekuńczych skrzydeł rodziców – lub raczej pies spuszczony z łańcucha. Dziewczyna, która chciała upijać się życiem, a nie miała ani wiedzy, ani wyrobionego smaku, który pozwoliłby jej odróżnić wyborne wino od zwykłego sikacza.


      Mieszkało im się razem całkiem dobrze. Maryla owszem często wpadała we wściekłość i urządzała awantury, płacze i krzyki, jednak wobec niezmiennie chłodnej ironii i dystansu brata musiała po prostu ustępować. Jej wybuchy miały zresztą to do siebie, że kończyły się równie szybko, jak zaczynały, a ona sama wracała do stanu zwykłego zadowolenia i pogody. Poza tym, prawdę mówiąc, miała same powody do radości, bo przeprowadzka do Warszawy okazała się znakomitym pomysłem. Andrzej, choć czasami wredny, zabierał ją jednak do wszystkich modnych lokali, kabaretów, na koncerty i wystawy, na mecze, wyścigi i rozgrywki sportowe, do kina i do teatru, na zakupy na Nowym Świecie, niedzielne obiady w restauracji oraz spacery po Łazienkach lub Ogrodzie Saskim. Za to wszystko musiała co prawda płacić znoszeniem jego szyderczych uwag i ciętych ripost, ale cóż to za cena za tak wiele przyjemności! Maryla musiała przyznać sama przed sobą, że brat bardzo jej imponował: zawsze nienagannie ubrany, obyty ze światem, wyrokujący z dogmatyczną pewnością. Szkoda, że nie był zabójczo przystojny, lecz akurat dla niej nie miało to wielkiego znaczenia, niech inne kobiety się tym gryzą. Ale za to jaki zdolny! Skończył medycynę, jednak nie pracował jako lekarz – w Anglii był członkiem pionierskiego zespołu badawczego z zakresu immu… immuczegośtam, który opracował jakiś ważny lek. I zarobił na tym całkiem sporo.


      – Dlaczego ty nie leczysz ludzi? – zapytała brata, pamiętając, jak jeszcze w czasach studenckich z entuzjazmem opowiadał jej o swoim przyszłym zawodzie.


      – Chodzi ci o to, czemu nie otworzyłem własnego gabinetu? Albo dlaczego nie pracuję w szpitalu? Odpowiedź jest prosta: wolę działać na szerszą skalę, niż zajmować się jednostkowymi przypadkami.


      – No tak, ale… Laboratorium to nie to samo co indywidualny kontakt z pacjentem, walka o jego zdrowie i życie. Nie boisz się, że gdzieś uleciało twoje powołanie, ta cała misyjna otoczka zawodu lekarza?


      – Błagam! Nie rozbawiaj mnie. Nie jestem doktorem Judymem. I tak mamy ich w kraju za dużo. I czegóż bym dokazał w szpitalu? Wyleczyłbym… no, powiedzmy, kilkaset osób, ale cóż to jest? Kropla w morzu. Żadnego znaczenia dla dziejów świata. Natomiast moje badania pomagają w tworzeniu leków, które mogą uzdrowić miliony. Jeśli to nie ma znaczenia, to nic nie ma znaczenia.


      Andrzej wzruszył ramionami. Powołanie, dobre sobie! Oczywiście miał w swoim życiu etap, gdy traktował medycynę jako wielką misję. Chyba większość lekarzy przechodziła podobną fazę. U jednych mijała wcześniej, u drugich później, nieliczni tkwili w złudzeniu do końca. On wyleczył się z ideałów zaraz po studiach, gdy zaczął dyżurować w prowincjonalnym szpitalu. Krótko mówiąc, obudził się z ręką w nocniku. Wszystkie oczywistości z książek i artykułów medycznych, cały postęp medycyny ostatnich lat okazał się mrzonką wobec szpitalnej rzeczywistości, gdzie wiecznie brakowało leków, narzędzi, środków, gdzie pacjenci umierali na łatwo uleczalne we współczesnej dobie choroby. Właśnie, pacjenci! Na studiach miał do czynienia tylko z ich chorobami – teraz musiał ich przyjmować w całości, znosić ich uprzedzenia, wymądrzanie się albo bezgraniczną ciemnotę, ich wolę życia w beznadziejnych przypadkach lub zupełny brak tej woli, wybuchy agresji na przemian z całkowitym otępieniem, ich życiowe sprawy, sytuacje, problemy, ich nieznośnych krewnych – to było ponad jego siły. Czasami miał wrażenie, że nie walczy z chorobami – dobrymi znajomymi z podręczników, zawsze postępującymi jednakowo i wywołującymi te same skutki – lecz z nieprzewidywalnymi ludźmi. Dlatego ostatecznie postawił na naukę. Miał niesamowite szczęście, że trafił pod skrzydła profesora Ludwika Hirszfelda, geniusza immunologii. Laboratorium w porównaniu ze szpitalem było oazą spokoju, a poznawanie interakcji między antygenami i przeciwciałami miłą odmianą. Na pewno czymś o wiele prostszym niż wyleczenie zrzędliwego pacjenta z kataru!


      Kolejnym przełomem w jego karierze stało się zaproszenie na kongres medyczny do Londynu. Pojechał tam na kilka tygodni, został na kilka lat. Ale gdy jego zespół badawczy znalazł się na drodze do istotnego odkrycia, spakował walizki i wrócił do Warszawy. Niech dziwią się i potępiają ci, którzy nie doświadczyli angielskiej pogody! Ani innych angielskich dziwactw. Z dwojga złego wolał już swoją ojczyznę, choć z medycznego punktu widzenia była wyjątkowo trudnym pacjentem, nierokującym szybkiej poprawy. Jednak tylko tutaj czuł się w pełni panem swego życia. Miał trochę gotówki i świetnie się bawił, a teraz jeszcze zyskał nową rozrywkę w postaci siostrzyczki. Nawet spodobała mu się rola opiekuna oraz przewodnika po Warszawie i jej piekielnych kręgach. Poczytywał sobie za punkt honoru udowodnić Maryli, że stolica wcale nie kończyła się na Krakowskim Przedmieściu czy Wierzbowej, gdzie znajdowały się Adria, Ziemiańska i Oaza. Zresztą, czasem sam również odczuwał potrzebę, by po godzinach spędzonych w laboratorium lub na rozrywkach zobaczyć inne oblicze miasta. Nie mógł przecież dać się uwodzić Warszawie wystrojonej w piękne piórka, skoro już na Powiślu miała wygląd łachmaniarki. Pokazał Maryli drewniane chałupy na Woli, targowisko na Kercelaku, Mirów, zwany Dzikim Zachodem, żydowskie Nalewki oraz niepokorny Czerniaków. Opowiadał o miejscach niebezpiecznych nawet za dnia, wspominając o głośniejszych zbrodniach, popełnionych w ostatnich latach. Bawiło go oburzenie Maryli.


      – To nie jest właściwa Warszawa. Nie nasza – powtarzała z naciskiem.


      – To jest Warszawa tworzona przez jej mieszkańców, najprawdziwsza z prawdziwych – upierał się. – Nasza to bańka mydlana, która może w każdej chwili prysnąć.


      Bardziej niż ubogie zaułki Warszawy Marylę interesowało prywatne życie brata. Jeśli spodziewała się, że dzięki wspólnemu mieszkaniu pozna jego tajemnice, mocno się przeliczyła. Przede wszystkim nie udało jej się zobaczyć żadnej z jego „dziewczynek”. Nawet jeśli je miał – a była przekonana, że miał, i to koniecznie w liczbie mnogiej – nie przyprowadzał ich do mieszkania. Czasami nocował poza domem, ale rzadziej, niż się spodziewała. Doszła do wniosku, że Andrzej musi romansować w godzinach pracy. Może miał jakąś interesującą asystentkę? Próbowała go o to wypytać, lecz zawsze zbywał ją zręcznie, dopóki nie sprowokowała go z pozoru obojętnym stwierdzeniem:


      – Chyba mi nie powiesz, że wciąż myślisz o Lizzy.


      Elizabeth, angielska żona Andrzeja. Śliczna, sympatyczna, garnąca się do nowej rodziny i nieprzytomnie zakochana w mężu. Maryla uwielbiała szwagierkę, dla niej opanowała angielski i zawsze z niecierpliwością oczekiwała wakacji, które spędzała z bratem i jego żoną. Długo też nie mogła przeboleć ich rozwodu.


      – Oczywiście, że o niej myślę. – Andrzej wzruszył ramionami. – W taki sposób, jak o wielu innych ludziach, którzy należą już do mojej przeszłości.


      – Ni mniej, ni więcej?


      – Do czego konkretnie pijesz?


      – Do tego, że wciąż nie wybaczyłam ci waszego rozstania. Przecież Lizzy była w tobie obłędnie zakochana. A ty po prostu ją zostawiłeś.


      – Czy wiesz, że gdy tak moralizujesz, to wyglądasz zupełnie jak mama?


      – Nie uciekaj od tematu!


      – No dobrze, zostawiłem ją. – Andrzej przybrał ton skruszonego grzesznika. – Zostawiłem. Mea culpa. – Uderzył się w piersi. – Skarz mnie, surowy sędzio, bo ja sam siebie już dawno rozgrzeszyłem.


      – No tak. Po tobie spłynęło to jak woda po kaczce. A po niej?


      – Będzie kiedyś szczęśliwa. Na pewno będzie kiedyś szczęśliwa. A wtedy napisze hymn dziękczynny za nasz rozwód.


      Z perspektywy czasu Andrzej nie potrafił zrozumieć, jakim cudem wpakował się w to małżeństwo. Bo się zakochał? Trochę mało. Bo w pewnym momencie życia nie widział świata poza dziewczyną, dla której miłość była równoważna z małżeństwem? To już brzmiało sensowniej. I było bliższe prawdy.


      Tak, kochał ją. Kochał ją zbyt intensywnie, by pogodzić się z miłością stłoczoną w czterech kątach, przy nudnym stole w nudnej kuchni, każdego dnia i do końca życia. Nie miał serca do cnót domowych, które Elizabeth praktykowała gorliwie. Jego wielkie, niepospolite uczucie nie przeżyło zderzenia ze zwyczajnością. To śmieszne, ale w gruncie rzeczy był zbyt wielkim idealistą. Dążył do nieprzeciętnych uczuć i spraw, zdobywał je, a potem rozmywały mu się dzień po dniu, w codziennym życiu zwykłego śmiertelnika. Chciał uzdrowić ludzkość, a nie miał cierpliwości do pacjentów. Brał udział w wielkim naukowym projekcie, jednak nie potrafił w pełni się zaangażować. Pragnął kochać idealnie i oto rozwiódł się z żoną. Zrozumiał, że jest to droga donikąd.


      Mając do wyboru jałową nieprzeciętność i byt zwykłego zjadacza chleba, zdecydował się jednak na to drugie.


      Wrócił do kraju, kupił mieszkanie i urządził je nowocześnie i wygodnie. Pracował, ale bez wiszącej nad głową konieczności dokonania rzeczy wielkich, ot, po prostu, dla zabicia czasu. Nie zamierzał wypruwać sobie żył dla przyszłego świata, który mógł się okazać jeszcze gorszy niż ten obecny. Uprawiał tenis, chodził na koncerty jazzowe, czytał kryminały, palił cygara i wypijał co najmniej siedem filiżanek kawy dziennie. Wszystko to czynił z niedbałością człowieka, który nigdzie się nie śpieszy i do niczego nie przywiązuje wagi. Lubił mawiać, że reżyserowi jego życia zabrakło pomysłu na dalszy ciąg filmu i przez to on musi snuć się leniwie po jednej i tej samej klatce. W sumie jednak bardziej mu to odpowiadało niż kolejny tani dramat.


      Maryla podziwiała i chciała sobie przyswoić umiejętność smakowania poszczególnych chwil, którą jej brat uczynił sztuką, ale miała nadzieję, że w przeciwieństwie do niego nigdy nie straci swego entuzjazmu. Bawiła się wszystkimi dostępnymi zabawkami i głęboko wierzyła, że tak będzie zawsze. We własnym mniemaniu żyła pełnią życia, bywając w dwóch elitarnych środowiskach: znajomych brata i studentów. Pierwsze z nich imponowało jej dorosłością, wystawnością i ogólnym zmanierowaniem, drugie przyciągało beztroską zabawą. Z rówieśnikami chodziła na dancingi, tańczyła fokstrota i quickstepa, a gdy grali tango, nie można jej było ściągnąć z parkietu. Uczyła się tyle, by nie narobić sobie kłopotów, a poza tym korzystała z przywilejów młodości i uzyskanej swobody. Na uniwersytecie poznała dwie koleżanki, Sandrę i Zosię, z którymi chodziła na niektóre zajęcia i szwendała się po Warszawie. Razem tworzyły bardzo udaną trójcę, daleką od świętości. W jednej dziedzinie Maryla musiała jednak uznać swoją niższość wobec towarzyszek. Zośka miała narzeczonego, żołnierza, Sandra co chwilę wodziła się z nowym absztyfikantem, a ona wciąż była sama. Nie chodziło jej o to, by zaraz złapać męża, ale o to, żeby zakochać się i móc popełniać wszystkie szaleństwa, które w normalnym stanie umysłu wydają się dziwaczne – o tym właśnie marzyła. Niech się wreszcie coś wydarzy, niech nadejdą zamroczone dni i bezsenne noce! Oczekiwała ich z coraz większą niecierpliwością.


      – Nie szarp się tak! – pouczała ją Zośka. – To cię dopadnie znienacka, ani się obejrzysz.


      Sandra miała na ten temat zupełnie inne zdani:


      – Bo też jesteś strasznie wybredna! Na co ty właściwie czekasz? Na księcia z bajki? Czy może na to, że Clark Gable zstąpi z ekranu? Trzeba brać życie takim, jakie jest. I facetów takimi, jacy są. Jeśli będziesz się ociągać, to zupełnie stracisz apetyt.


      Sama Sandra z pewnością się nie ociągała. Choć Maryla lubiła uchodzić za postępową, w głębi duszy była zszokowana stosunkami panującymi w rodzinie koleżanki. Sandra mieszkała z ojcem, aktorem rewiowych kabaretów, który na siedem nocy w tygodniu siedem spędzał poza domem, i z bratem jazzmanem, koncertującym gdzieś po kraju, żyjącym wyłącznie swoją muzyką. Jej matka zwiała przed laty z kochankiem do Argentyny, więc dziewczyna miała zupełną wolność. Zazwyczaj zadawała się z trzema facetami naraz i korzystając ze zdolności odziedziczonych po ojcu, wobec pierwszego była damą, z którą chodzi się do opery, wobec drugiego – niedostępną intelektualistką, a trzeciemu bez ceregieli pakowała się do łóżka. Nie rozumiała więc, w czym tkwił problem koleżanki, skoro po ulicach snuło się tyle istot noszących spodnie – nic, tylko brać. Zresztą Maryla sama wyrzucała sobie nadmierny krytycyzm. Nieraz zdarzało się, że zapalała się do tego czy owego, a potem nagle jakiś głos w jej głowie (w dodatku irytująco podobny do głosu Andrzeja!) wskazywał nieusuwalną wadę obiektu westchnień. Maryla złościła się na siebie i obiecywała, że jeśli tak dalej pozostanie, to puści się w tango z pierwszym lepszym.


      Zośka miała inne problemy. Przed każdą przepustką swego żołnierza martwiła się, jak tu oszukać rodziców i spędzić z nim możliwie najwięcej czasu, zaś po jego wyjeździe obgryzała paz­nokcie i z paniką czekała na kolejną miesiączkę. Uspokajała się dopiero, gdy ta nadchodziła.


      – No i czemu nie użyliście erosa, idiotko? Nie wiesz, że prędzej ci serce pęknie niż on? – Sandra chyba po raz setny w życiu zaśmiała się ze sloganu reklamującego prezerwatywy.


      – Michał nie chce. Mówi, że to nie to samo…


      – A czy z ciebie jest aż taka pokraka, że musisz mu ulegać? Marylo, dobrze gadam?


      Zapytana nie miała w tej sprawie nic do powiedzenia, zwróciła więc rozmowę na inne tory.


      – Kiedy wraca twój brat z zespołem? – zapytała Sandrę. Ciekawili ją owi Rewersi, którzy już zdążyli narobić zamieszania w muzycznym światku.


      – Oby jak najpóźniej! Tyle dobrego, co go nie ma. Ale nie bój się, gdy się zjawi, trudno będzie tego nie zauważyć!


      Słowa Sandry sprawdziły się w pełni. W listopadowy dzień Maryla i Sandra szły właśnie Alejami Jerozolimskimi, gdy nieopodal zatrzymał się rozklekotany opel. Nim Nikolska zdążyła się zorientować, koleżanka złapała ją za rękę i pociągnęła w kierunku samochodu. Okazało się, że za kierownicą siedzi brat Sandry, Grzegorz, a z nim dwóch jego kolegów – prawie cały skład jazzbandu Rewersi.


      – Czołem chłopaki! – zawołała wesoło Sandra, ładując się do pojazdu. – Marylo! – zwróciła się do towarzyszki. – Czemu stoisz i patrzysz się jak cielę? Siadaj! Poznaj muzyczną śmietankę Warszawy w składzie: Arkadiusz – fortepian, Maciek – klarnet. A tam za kierownicą siedzi mój brat trąba. Panowie, to moja koleżanka ze studiów, Maryla…


      – Miło cię poznać, Marylo. – Grzesiek dodał gazu i ruszyli. – Dokąd jedziecie, miłe panie?


      – Do naszego mieszkania – odpowiedziała Sandra. – Ojciec już pewnie wyszedł na miasto?


      – No raczej. – Ta odpowiedź po raz kolejny utwierdziła Marylę w mniemaniu, że dla tego rodzeństwa ojciec był czymś w rodzaju hodowlanego zwierzątka, na szczęście nie wymagającego zbyt wiele uwagi. Tymczasem Grzesiek kontynuował: – Dobrze się składa, bo jedziemy w tym samym kierunku. Zostawiliśmy Kamila na mieszkaniu, a sami pojechaliśmy kupić coś do jedzenia.


      – I parę butelek wina – dodała Sandra, która natychmiast zanurkowała po zakupy.


      – Musimy jakoś ugłaskać Kamila – wyjaśnił Arek. – Jest wściekły, bo zostawiliśmy mu tłumaczenie wiersza z angielskiego na nasze. Niezbyt mu to idzie.


      – To po co porywaliście się na angielską poezję?


      – Co ty? Nie wiesz, o co chodzi? – zdziwił się Maciek. – Jak zwykle, o…


      – Klarę, rzecz jasna.


      – Co to za jedna? – odezwała się Maryla, która zupełnie nie nadążała za tokiem rozmowy.


      – Klara Działowska, nasz dawny wokal, a obecnie żona pewnego milionera, który wspiera nas finansowo – wyjaśnił Grzegorz, skręcając w lewo. – Od przychylności Klary zależą nasze dochody, a że jest ona osobą, delikatnie mówiąc, nierówną w nastrojach…


      – Nierówno to ona ma pod sufitem – sarknął Arek.


      – … więc nie dziw się, że stajemy na głowie, by jej dogodzić…


      – A tak naprawdę śmiejecie się jej w nos – dorzuciła Sandra.


      – … tym bardziej, że jej mąż zamierza wyprodukować film, a my mielibyśmy ochotę stworzyć do niego muzykę.


      – O! To coś nowego! Ale by było klawo!


      – W każdym razie – ciągnął Grzesiek – Działowski uwielbia Browninga i miał dostać na urodziny muzykę skomponowaną do jego wiersza. Ale Klara wyszperała gdzieś, że żona Browninga także była poetką i w ogóle połączyła ich jakaś romantyczna historia. Więc zachciało jej się sonetu tejże żony, choć żaden z jej utworów nie był tłumaczony na polski. Próbujemy zrobić swoją wersję. Tyle że zupełnie nam to nie wychodzi.


      – Trochę lipa z tym angielskim – zauważyła Sandra, wpychając sobie do ust gumę do żucia. – Gdyby Klara wybrała jakiś francuski wiersz, to mogłybyśmy wam pomóc, co nie, Marylo?


      Dla Nikolskiej język małżeństwa Browningów nie stanowił problemu i właśnie chciała o tym poinformować, ale w tym momencie Grzesiek zahamował gwałtownie przed skrzyżowaniem, siedzący obok niego Arek uderzył głową w szybę, natomiast pasażerowie z tyłu odbili się od oparć przednich siedzeń. Sandra zaczęła drzeć 
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Urodzona w 1991 roku w Lubaczowie. Wychowata
sig na Podkarpaciu, w miejscowosci Lisie Jamy.
W dziecifstwie probowata sit w poezji. Studiowata
w Rzeszowie, planowata wrdcic w rodzinne strony,
lecz zostata w miescie dla pewnego rzeszowianina.
Prawniczka z nakazu rozumu, pisarka z wyboru
serca. Nie wyobraza sobie poranka bez czarnej
kawy, wieczoru bez czytania przed snem ani domu
bez kota.





